
X V I11t y  B u l b t y n . W i a d o m o ś ć  o d  A r m j i  C z t t n n b j .
W doiu 25  Lipca (6 Sierp:),  Jenerał piechoty Liders  

z n o w u  poraził B em a.  S zc zeg ó ły  tej rozprawy, która 
zaszła pod H erm ansztad t,  są zawarte w następnym ra­
porcie Jenerała L idersa  do Xięcia Feldmarszałka: 
Ruch mój trzema kolumnami: g łów n ą  od H erm an  
Ktadtu ,  środkową pod d ow ód ttw em  Jenerała-Majora 
Uika  od Fogarasz  na Reps  do U dw arh e ly , i prawą, Hr.  
R la m  od K ron stad tu  na Czik - Czered,  uwieńczony  
został najpomyślniejszym skutkiem. Nieprzyjaciel od- 
partym został od zachodniej części Siedmiogrodu, a lir :  
R la m  zyskał sposobność do stanowczych powodzeń  
w Ziemi Szeklerów . Rozprawa pod bzesburgiern  była  
tak korzystną, i zadała tak silny cios wojskom bunto­
w ników 'w schodniej  c ięśc i  S iedm iogrodu, że od te] 
chw ili widocznie upadli na duchu, i nie dalekim jest już  
czas, w którym  spokojność zupełnie w tej prowincji  
przew róconą zostanie.—  W dalszym ciągu raportu mo­
jego  do Waszej Xiążęcej M cśc i ,  z daty 21 Lipca (2  
Sierpnia) N ° SS1, pospieszam podać jeszcze niektóre  
szczegó ły  o tej rozprawie: Nieprzyjaciel nie wiedząc  
dobrze, jaka jest liczbą wojsk naszych pod Szesbur-  
giem,  i sądząc, i e  g łó w n e  s i ły  są ty lko osobnym od­
działem, attakował z taką odwagą, jakiej dotąd w mm 
nie widzieliśmy. Z samego początku postawił on swoją  
arty lerję nie dalej jak na 350 sążni od naszej pozycji, p ie­
chotę na równej z nią linji, pod silnym naszym ogniem, 
i tracąc ludzi i działa, demontowane naszą arty lerją, nie 
zvskawszy żadnej korzyści w ciągu kilku godzin, nie 
ustępował jednak ani krnku, dopóki nie nastąpiła 
chwila ogólnego  ataku — Klucz pozycji znajdował się 
na naszem prawem skrzydle, zajęUm przez dwa bata- 
IjonyLublinskiego ptfłku strzelców; na nie obróc ił  me 
przyjaciel całe działanie swej piechoty i arty lerji. Jego  
łańcuch posuwał się na nasz z taką natarczywością i po 
tak górzystej okolicy, ze nawet i po bitwie trudno b y ­
ło  po niej chodzić ,  albowiem wysokości na k tórych  
fozłożonem  b y ło  prawe nasze skrzydło ,  strome są i za­
rosłe  gęstym lasem, a u stóp ich rośnie gęsta i wysoka  
kukurydza. Łańcuchy tak Bię zbliżały do siebie, że t y ­
raliery nieraz uderzali na siebie bagnetem. Tam kon­
centrow ał się także cały ogień arty lerji:  pozycje dla 
naszych baterji wybranemi b y ły  wedle wskazania Je­
nerała- Lejt: lw in a ,  przez Podpułkownika g łó w n e g o  
sztabu G e r s i lw a n o w a ;  tenże zostawał Da nich przez 
ca ły  czas b itw y , i tam ubito pod nim konia. Zuchwałe  
i nieustające aitaki nieprzyjaciela na nasze prawe skrzy-  

. d ło , b y ły  powodem silnej jego porażki. Prawie wszyst- 
i kie s i ły  jego  przeszły  na lewe skrzydło; prawe stało  

się daleko słabszem. Spostrzeg łszy  to, kazałem ude- 
rzyć jeźdź ie, a nieprzyjaciel zamiast rzucić się do w io ­

ski fTajskirchen,  leżącej z ty łu  jego  prawego sk rzy ­
dła, a w której z powodu znacznej liczby ogrodów  i 
sadów leżących na przylesiu, m óg łb y  trzymać się do 
nocy, a przynajmniej uniknąć pogoni jazdy, odpartym  
został w przeciwną stronę na czyste zorane pole, gdzie  
poniósł tak silną porażkę. W e d łu g  doniesień o trzy ­
manych od władzy miejscowej, po wyprawieniu mego  
ostatniego raportu do W'aszej X ięce j  Mości za Nreoa 
881, mieszkańcy na trzeci dzień po bitwie, pochowali  
1005 ciał, i potem jeszcze znajdowano zabitych w ku k u ­
rydzy i w gęstwinie lasu. W yłączając części wojsk posta. 
w ionych dla obserwacji x ty łu  od d liału Jenerała Dika* 
cały oddział Rema  poszedł w rozsypkę; aieprzyjacie! 
u w ió z ł  z pola bitwy tylko 4 działa, a z ty c h 3  rozbite.—  
Oprócz wymienionych przezemnie Oficerów, odzna 
czyli s ię: Adjutant Jenerała Dyżurnego, Jenerała 
Ig n a t ie w a ,  Rotmistrz Krasnokudzki,  który dostał kon­
tuzję kulą działową w g łow ę;  Podpułkownik Blum, 
który d ow odził  czterema szwadronami pułku Jego W .  
Xcia Nassau ,  i Sztabs Kapitan sztabu jeneralnego M a-  
za ra k i ,  który prowadził jazdę przy attakui pogoni,  
wedle rozporządzenia Jenerała D e m id o w a .—  D onie­
sienia otrzymane ze wszech stron w sk azyw ały ,  i e  n ie­
przyjaciel po bitwie przy Szesburg,  cofuął się do I d -  
w arhe li; dla tego  po przybyciu Jenerała r u ­
szy łem  rano dnia 21 Lipca (2 Sierp:) w kierunku Kie- 
resztur;  na całej tej drodze widać by ło  ślady uciecz­
ki B em a.  W Kieresztur  dowiedziałem się, ze B e m  
zostawił oddział rozbity pod Szesburgiem,  i sam udał się 
do Marosz- kPaszarhely,  by objąć dow ództwo nad ze- 
branemi tam wojskami. Wnioskując z tego, i e  musi 
mieć w tym szczególny zamiar, bez wahania zmieniłem  
kierunek' mojego oddziału i ruszyłem na M a ro sz■ fVa-  
szarhely,  by uderzyć nań i wejść w związek z Jenera­
łem  Grotenbelm.— Na noclegu w Kiele-Szentelk  wier-  
ne szpiegi doniosły, że Bem z oddziałem w y szed ł  z Ma-  
rosz W aszarh e ly  ku Gelfalwie  nad rzeką M a ty  Ao* 
kieł, i że Jenerał Grotenbelm  zajął w d. 22 Lipca (3  
Sierpnia) wieczorem Marosz• *F<marAe/y,oiespotk»w- 
szy tam już wojsk węgierskich.—  Wiadomość, że Bem, 
znajduje się z wojskiem w Galfalwie ,  wznieciła we  
mnie obawę, żeby nie wykonał jakiego rozpacznegO ru^ 
chu na H e r m a n s z ta d t ,  gdzie zostawionym b y ł  Jenerał 
G a sfo rd  z siłami dość znacznemi, niedostatecznemu j e ­
dnakże, by trzymać się d łu g o  w złej pozycji przeciw  
przemaeającej sile nieprzyjaciela, szczególniej w arty-
l e H i  Na noclegu w P o c tfa lw a ,  szpiegi i mieszkańcy
donieśl i ,  żelSewz w 14,000 ludzi z 23 działam i ru szy ł do 
M ediasz,  niby z zamiarem przejścia  na W ołoszczyzn ę .  
P o s ta n o w i łe m  udać się w ślad za Bemem,  i do g n a c  go  
forsownym marszem. Do Jenerała G asforda  posłano
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r ó ł ne tn i  d rogami  t r zech  w y b o ro w y c h  kozaków,  z pole 
ceoiem,  by  się t r zy m a ł  a ż do mtjearo p rzybyc ia ,  a w o- 
Statecznośei ,  by od- t ępo wa ł  na Tułm acz  na pozycję  
p r zed  R o t-n 'u rm .  Z Poczfalwy  wojs&a >>zły bez t o r ­
n i s t r ów .  k t ó r e  po-wieziono na pi d  wodach ; wszys tkie  
t ab o r y  zostawiono z t y ł u  w a r j e rga rdz i e .—  W nocy d.23 
L ipca  (4  Sierp:) ,  pos ł ano 5 secin k. z t k ó w  p u l t u  Nro  1, 
a z niemi Adju anta J enera ła  Minis t ra  Wojny ,  S t t abs-  
Ro tmis t r za  tikobolew, i Adiutanta mego Porucznika  
Amosou>,i rozkazem,  by szli dzień i nocn ie  odp ocz yw a­
jąc  ani chwi l i ,  by t y lkodogoa l i  t ylną  s t raż wojsk Rema, 
i t ę  n iepoko i l i .—  Przednia  s t r aż  wysz ła  z Poczfalw y  
24  Lipca (5 Sierp:)  o godz:  l e j  po połnoey.  G łó w n e  
s i ły  o godzinie  3ej z r ana ,  i na d rug i  dzień pyzyby 
ł y  na w zgó rza  panujące nad H erm ansztadt o g odz i ­
nie 8ej rano,  z rob i wszy  w c iągu 30 godzin marsz 72 
wior.-t ,  a z ty< h 20 w ior s t  po d rodze  bardzo  złej  i od 
deszczu i epsutej .  W c»a-ie marszu,  dwa razy go towano 
kaszę w mieś ie Mediasz i w wiosce M at k w ik .  —  
W  Mediasz dowiedzia łem się z gazety He rmsns t t adz  
k i e j o z w y n ę  twieodnies ionem przez Jene ra ł a  fia sjo rd  
dm a  20 L>( Ca ( I  .Sierpnia).  Dowiedziawszy się o ban ­
dzie  n ieprzyjaci  Iskiej z łożonej  z 3ch tys ięcy p i echoty,  
6 0  huza rów i a r t y l er j i ,  a dopuszczającej  się r a bu nkó w  
i spustoszeń w okol icznych wioskach,  J en e ra ł  G asford  
z 2ma ba ' a l | r r a m i  P ragsk i ego  p u łk u  p iechoty,  z2 ma  
bata l jon .mi  Żytomie rsk iego  p u łk u  s t rz -dców,  8 dzia­
ł ami  i 2 1/-* secinami kozaków,  u d e rz y ł  w d. 20 Lipca 
(1 Sierp: )  na nieprzyjaciela,  k tó r y  za ją ł  si lną pozycj ę  
w  parowie  Kielnekskim  pomiędzy R eism ark  a Mii- 
lenbach  i a drodze do K arlsburga. Po  opo rze  k t ó r y  
t r w a ł  bl i -ko dwie  godz iny,  n ieprzyjaciel  ods t ąpi ł ;  z ja ­
wienie  się kozaków na j ego pr awem skrzyd l e ,  zamieni­
ł o  o d w r o t  w  zup e łn ą  ucieczkę.  P o g o ń  t r w a ł a  aż 
do  samego M ilenbach. W ę g r z y  zostawil i  na p ' acu  
2 00  zabi t ych,  150 ranionych,  do niewoli  w r ę t o  1070 
lodzi ,  pomiędzy temi 18 Oficerów;  oprócz  t ego  zabra- 
t o m dwa działa sześeio-funtowe,  4 ry  jaszczyki  z r a ca ­
mi  kongrewski emi  i nabojami.  S t r a i a  nasza by ła  mało 
znacząca;  zabi t ych / ,  a r an iooyih  51 s z e r e g ó w ych.  —— 
W  j c dc y m ie  czasie z ataki ,  m Jenerała  G asford  dzia­
ł a ł  Z t y ł u  W ę gr ów ,  Włoski  partyzaDt  Aksentijusz,»  za­
ł o g a  narlsb tirga  wykonał a  wycieczkę.  Janko  zd o ł a ł  
dos t awić do tw ie rdzy  zapasy żywności  i 4 0 0  wo łów.  
Z  tego Wasza \ i ą z e c »  Mość rac ty sz  p rzekonać  się, 
i e  r uch  J ene ra ł a  G asforda  uwieńczony z - s t a ł  po ­
myś lnym sku tk i em,  tembardziej  i e  pozwol i ł  opa t r zyć  
fo r t e ce  w żywność  na czas dość d ług i .—  Jene ra ł  Lejt- 
nant  G asford , k t ó r y  mając s tanowcze pole*enienieod 
dalać się od H e r m n n s i ta d u ,  21 Lipca (2  Sierp:)  w r ó  
c i ł  pod to miasto 24 Lipca (5 Sierp:)  rano,  o t r zy ma ł  
on od patrol i  kozackich wiadomość o zbliżei iu się pr<e- 
m  gających s i ł  n ieprzyjaciela od M ark-Szelk, a spo- 
dz i ewa jąc s i ęa t t akuna  H trm ansztad t, w y p r a w i ł  zaraz 
w szy s tk ich  j encow,  ch o ry c h  i t abory d 0 R otenlurm u

pod zasłoną batal jonu piecho ty ,  a sam z 3ma batal jo- 
narni ż y t o m ie r s k i e g o  p u łk u  s t rze l ców i 1 batal jonem » 
P ragsk i ego ,  z dwoma  secinami kozaków,  dywiz jonem 
lekkiej  bater j i  N r  8, i 8miu aus t r jackiemi  działami ,  
w y p r o w a d z i ł  wojska na pozycj e  o 4  wiors ty p r zed  
miastem p o d G r o j  Szeiern .— W południ e  na wzgó rzach  
pokaza ł  się n ieprzyjaciel ,  i wys t aw i ł  do 20 tu  dz i a ł ,  t 
Po  s i lnym ogniu a r t y l e r j i  k t ó r y  t r w a ł  ok o ło  2oh g o ­
dzin,  gdy  nieprzyjacielska jazda zac i ę ł a  obchodz ić  
s k r z y d ło  naszej p iechoty,  J en e r a ł  G asford, widząc  
n i epodobi eństwo t r zymania się przeciw p rzemaga jąc \  m 
s i łom nieprzyjaciela,  z ac i ą ł  cofać się s t opniowo odstę- f. 
pami' z lewego sk r z yd ł a ,  wszedł  do miasta,  i t r z y m a ł  
się w oim godzinę.  Lękając  się przecież by jazda nie 
przyj ac ie l a  n i eokrążył a  go,  i nie uderzy  ła  na t abo r  c i ą ­
gnący  jeszcze ku  Roten ■ '1'urm, J e n e r a ł  G asford  
r ozpo rządziwszy  poprzedn io  post ęp kolumn po uli­
cach,  zaczął  powoli  wy prow adzać  piechotę  i a r t y l e r j ę  
ku bramie  Kronsztadzkiej .  Z t y ł u  miasta raz jeszcze 
za t r zym a ł  się, i r az i ł  ka r t aczowemi  s t rza ł ami  k o l u m ­
ny debuszujące z b r amy;  ale ukazanie się jazdy nie­
przyjaciel skiej  na lewem sk rzyd l e  sp r awi ło ,  że dalej 
pos t ępowa ł  ku Tołm acz. Najsi lniejszy a t t ak  w y k o n a ­
no nań p r z y  wyjśc iu z Uzelenbtrga, Odw r ó t  doszedł  
do wioski  kPesteni, gdzie ciemność p r z e r wa ł a  b i twę.
Na noc oddział  Jen:  G asford  s t aną ł  p r z y  Tołm acz, a 
nieprzyjaciel  r o z ł o ż y ł  się po obu  s t ronach wioski kPe- k 
steni, —  Strata  oddzia łu Jenera: -Lej tnanta  G asforda  
w tej r ozp rawie ,  b y ł a d - ś ć  znacz ną w zabity ę h : 8  z tabs- 
Oficer 1, s ze r egowych  77; r a n i o n y c h : Obe r -O l i ce rów  
6eiu,  szeregow ych 157; kontuzj ę dostali :  Sztabs Ofi­
cer  1, Obe r  Oficerów 6ciu,  s ze r ego wyc h  81; bez w ie ­
ści z aginę ło  s zer egowyi  h 35.  W pochodzie  z Mediasz 
do  Herrnansztadtu, kozacy donieśli  mi że pod Her- 
m ansztadt s ł ychać  b y ł o  kam nadę < d 12 do 4ej g o ­
dziny.  Rozkazałem p rzedni ej  s t raży k*óra p r zy by ł a  
na nocleg  do M ark-Szelken, o godz:  l l e j  wieczorem,  . 
r uszyć  o godz: 3ej z rana do H erm ansztadt, w y p r a ­
wiwszy  o godz: lej  po pó łnocy  pu łk  u ł anów J.  \A . \ i ę .  
cia N assau, z dywiz jonem konnej  a r t y le r j i ,  pod do­
wó dz t w em  Jen: -Majora Demidowa, dla popierania k o ­
zaków;  g łó w ne  zaś s i ły r u sz y ły  o god»: 5lej .  AA iado- 
mośćo  cofnięciu się Jener :  GasfordAo Tołmacz,n\e  by -  *
ł a  dla mnie niespodziewaną;  przed-óęwzięto wszelkie 
ś rodk i , by  jak naj większą ko rzyść  zy skać z tej okol i cz­
ności; pu łk  kozaków N r  1 wys łany  pod do w ó dz tw e m 
wo j skowego  S ta r s zyny  M ichaiłowa  na ca łą  noc,  by 
n iepokoić  tylną s t raż  W ę g r ó w ,  w yk ona ł  jak najlepiej  
to  polecenie,  dngnał  i r ozpędz i ł  pod Mediasz do 400  
ludzi  piechoty,  a pędząc j ą  bez p rzes tanku,  doszedł  
do wzg ó r zó w  zna jduj ących się pomiędzy Szto/cenburg  
i Klein-Szeiern. g ó j  jeszcze ciągnęła  się b i twa oddzia łu 
j ene r a ł a  G asforda  pod H erm anstadt. Odci ągną ł  on 
na siebie częśe wojsk za jmujących  G rosbzeiern , i by  » 
nie zostać odciętym,  musiał  odstąpić do bztolcenburga,
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oczeku j ąc  na p rzyb yc i e  przednie)  s t r a ży .  P u ł k  ten 
znowu r u s z \ ł  nap rzód  r ano,  j ak  t y lko  dos t r zeg ł  zbl i ­
żanie sie p u ł k u  u ł anów N assau  z dy wizjonem bater j i  
lekkiej  Nr  0, wy p raw io n yc h  dla poparcia kozaków.—• 
Cała  ta jazda dowodzona pr zez J ene ra ł a  Ma jora  Detni- 
dowa  ze Świty J.C.MOŚCI, p rz y by w sz y  do Gros Am- 
t e r n ,  znalazła tę  wioskę  silnie zajętą p rzez  piechotę 
n ieprzyjaciela ,  z a t r zyma ła  się więc,  czekając na zb l i ­
żę, ie się p i echoty  naszej a w a n g a r d y . —  P rzy by w szy  
O g od . :  8mej  rano z pi echot ą przedniej  s t raży,  z zado­
woleniem u j r za ł em z w z gó rz  panuj ących  nad doliną,  
w k tór e j  leży H erm anstad t,ie  miasto się me pali.  W ę ­
g r zy  z a j ę c i  ściganiem Jene ra ł a  G osforda, mając z t y ł u  
za sobą kozaków g łó w n e g o  oddz i a łu ,po jmowal i ,  ze ko­
niecznie pot rzeba im zachować porządek na jzupe łn ie j ­
szy w ic h  wo jsku,  i nie miel iczasu dopuści ćs ię  w mieście 
r a bu nk u  lob podpal ić  je.  Pozy cja W ę g r ó w  z wielu
wz g lędów by ł a  n iekorzys tna ,  ponieważ wzgó rza  p rzez
nas zajmowane,  panowały nad nią; W ę g r z y  wystawil i  S 
dz ia ł  pod assektiracją ba ła l jonów w d. ść rozc i ągni ę tym 
rozkł adzi e .  Naprzeci  w J ene ra ł a  G a sfo rd na po łudn io ­
we j  s t ronie  miasta zos t awionym by ł  osobny oddzia ł .  —  
W  miarę t ego jak posuwała  się s t raż  przednia ,  s z yk o ­
wa łem  wojska  w bo jowy porządek  na w ie r zcho ł kach  
w zg o r zy ,  po k tó r y c h  biegnie  wielki  g  śoiniee. W ś r o d ­
ku  naszej pozycj i  pos tawi  n o d y w iz io n  4tej  ba ter j i  po ­
zycy jne j ,  i dywiz jon  lekkiej  Ne r  6 ty b - t e r j ' ;  na pra 
wem sk rzy d l e  d rug i  dy wizjon te jże  bater j i ,  na lewem 
sk rzy d l e  p luton  pozycyjne j  Nr  4 ty ,  pod do w ód z tw em  
P u łk o w n ik a  Niemowa. W pierwszej  linji s t a ł y  I szy  i 
d ru g i  batal jon;  w d rug i e j  3ci i 4 ty  batal jooy p u łk u  Lu  
bl i ń . k i ego;  w r ezerw ie  dwa batal jony P ragsk i ego  p u ł ­
ku.  Na p r aw em sk rzydl e ,  zkąd bliżej by ło  do odcię­
cia n ieprzyjac i elowi  d ro g i  do odwro tu ,  na t r akc ie  
K a rL bu rg sk im ,  post awiono Nassauski  p u ł k  u ł anów 
z dy wiz jonem a r t y l e r j i  konnej  i 5ciu seciami koza­
ków.  Dwiesee iny  kozaków posłane b y ł y  za m.. im r o z ­
kazem, pod  zos t a j ącym p rzy  mnie P od pu łko w n ik i e m 
S a m a r ia  na lewe sk r zy d ło ,  aby w czasie od w ro tu  
n ieprzyjaciela ,  cb skoczyć  j ego  jazdę z obu sk r z yde ł .  
Następnie  j ednemu z hata l jonów Lub lińskiego p u łk u  
rozkazano w yp rz e ć  n ieprzyjaciela  ze wsi G ro s^ze -  
iern, leżącej na lewem skrzyd l e  naszem i t r zy m ać  się 
w niej.  Z w ł ó c z y ł e m  atak d l a t e g o ,  żeby zos tawić nie­
p rzy jac i e lowi  czas do ściągnięcia całej  ar ty ler j i ,  k t ó r ą  
widz ia ł em r e j t e r u j ą cą  od wsi fTesieni. Tymczasem 
nad^s i ły  wojska g ł Ó » n y e h  sił ,  z ł ożone :  z p u ł k u  Ż a ­
rn, ść kiego,  5gn batal jor u  s t r ze lców celnych,  Igo  ba ­
ta l ionu Modl iński ego pu łk u ,  ba ter j i  pozycyjne j  N r  3ci,  
lekkiej  N r 7 m y ,  dywiz jonu  lekkiej  N r  3. pod do wódz  
tw e m  Jene ra ł a  Dika, i s t anęły  w r eze rw ie .—  Kiedym 
sz y ko w a ł  wojska ,  nieprzyjaciel ,  w idząc n i eczynnrśc  
moją,  u d e r z y ł  oa mnie,  wysuuąwszy  naprzód swoje 
ba te r je ,  pod zasłoną p i echoty;  ale nasta a r t y l e r j a ,  zaj- 
mo ją  a dogodną  pozycję ,  po dwu-godzinnej  kanona­

dzie ,  spędzi ła nieprzyjac i el ską .  Kazałem wtedy  J ene­
r a ł o w i  U tm idow  z jazdą i 4ma działami  kcnnemi ,  
obejść lewe sk r zy d ło  bu n tow n ików i uderzyć  na nich. 
Dowódzca  Nassauskiego p u ł ku  u łanów,  P u łk o w n ik  
Szew icz , mając po lewem sk rzyd le  kozaków,  spusci ł  
się z wyżyn ,  pod si lnym ogniem ka r t aczowym ar tyle-  
r j i  i ogniem bata l jonowym njerzyjacielskiej  p iecho ty ,  
sk ry t e j  w ku k u ry d z y ,  a jednocześnie z nim dwie sec.ny 
kozaków,  znajdujące się t r ochę  na lewo od Gros s -Nze- 
iern o , zaszły lewem ramieniem,  i spuści ły się z g o r  na 
dolinę przed Klein-Szeiern. W tej chwil i  rozkaza ł em 
powszechny ruch  p iechoci ep rzedni e j s t r aży  pod J ene ra ­
ł em  Engeihardem. Iszy dywizjon  u łanów,  mając w r e ­
zerwie  2gi ,  pod rozkazami Podpu łk iKorcócsesAiego.  at- 
t ak ow a ły  na czwo robo k  nieprzyjacielski  z 2ma działami ,  
wr ąba ły  się w niego,  rozbi ł y  i z ab ra ły  działa.  3< i d y ­
wiz jon  z 4ma konnemi dzałami,  mając za sobą 4ty  y 
wizjon,  pod dow ódz twem Podpu łkow n ika  B lum a, r u ­
s zy ły  w lewo i r zuc i ł y  się po szosę ku miastu.  Konna 
ar t y lerja,  pod w od . ą  walecznego Kapitana Dekonskte 
go,  wyprzedz iwszy  wszys tką  jazdę i podb ieg łszy  na 
p ó ł  kar ab inowego  wys t r z a łu ,  r ozpoczęł a si lny ogi eń  
kar t a czowy .  W t e d y  jazda rzuc i ł a  się na rozbicie  d ru  
g iego czw oroboku  (kar e) ,  i wzięła jeszcze dwie a rma ty .  
W tymże  czasie, kozacy znajduj ący się na lewo lilem - 
Szeierna, spuściwszy się ze w i g ó r z y ,  napadli  na nie­
p rzyj ac ie l ską  jazdę i piechotę,  a Esauł  Polekow  i Se tnik  

zabral i  t r zy  działa.  T o  s t ało  się has ł em do p o ­
wszechnej  ucieczki  W ę g r ów .  Cała p łaszczyzna do Her- 
m a n s z t a d ł u  zasypana by ł a  uciekającemi.  Lub l . n sk i  
p u ł k  s t r ze lców,  pod wodzą  swego  p u łk o w e go  Komen­
danta,  Pu łko wn ika  Lipskiego, nie p rzeszed ł ,  ale p r z e ­
b i eg ł  wieś Gros-Szeiern , i leżące p rzed nią wzgó rza .  
Kozacy i ułani  pędzil i  tak szybko ,że  nie dawali  n i ep r zy ­
jac i elowi  u szykować się. Ale z miasta wysz ed ł  sw .ezy  
batal jon,  k tó ry  zają ł  pozycję  p rzed  mostem za pa ro ­
wem,  i r ozpoczą ł  silny ogień batal jonowy.  Konna a r ­
t y l e r j a  podjechawszy na najbl iższy s t rza ł  kar ab inowy ,
s y p n ę ł a  kar t aczami  na nieprzyjaciela .  Jazda rzuci ła  się
na most ,  i zab ra ł a  t r zy  a rmaty .  Konna a r t y l e r j a  posu­
wa ła  się dalej naprzód.  Podj echawszy pod miasto l 
spotkawszy tam gęstą kolumnę nieprzy j ac i e l ską,  r o z ­
bi ła j ą  kar taczami ,  nie baciąo na si lny ka rab inowy o- 
trień W ę g r ó w  z za p ło t ów ,  a 4 ty  dywizjon  u ł anów pod 
dow ódz tw em Po dpu łko wn ika  B lu m a ,  i 3cia seema 
Esau ł a  N om ikosow a, rzuc i ły  się na tę kolumnę i r e z r ą -  
b a ł y j ą .  Część Ig o  szwadronu,  w ta rgną ws zy  do mia­
sta,  popędzi ł a  za kolumną,  i  j e d e n  uł an  s ch w y ta ł  same­
go  B em a  oburącz , żeby  go uprowadzić , a l e  go za r ą b a ł y  
huza ry  z konwo ju  bu n t o w n ik a .—  Wie lu  z uciekają-  

b W ęg r ów ,  p o k r y ł o  się w domach,  zajęli  koszary  
na przedmieściu ,  i strzelal i  z okien.  Tymczasem na - 
c iągnę ła  ju* nasza piechota.  P u ł k  Lub lmski  z b a t e r j i  
pozycy jną  N e r  4 ty ,  u szykowawszy  się p r zed  miastem, 
wszedł  do m ego i r u sz y ł  naprzód  w ulice,  wys ł aw**?
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ty ra l jerów  na ogrody, i oddzielając części do domów, 
zajętych jeszcze przez nieprzyjaciela. Za Lublińskim 
pułkiem szło półtora batalionu Pragskiego, i dywizjon 
lekkiej baterji N r 6 ty ,  pod dowództwem Pułkow nika 
W r a n k e n a . —  Nieprzyjaciel szybko uchodził mia­
stem , mając za jedyną drogę odw rotu  t rak t  Rarls 
burgski.  Dla przecięcia mu te jże, posunąłem Nas- 
sauskich u łanów , z dywizjonem konnej ar ty ler j i  i 
kozaków, dla obejścia nieprzyjaciela bokiem miasta, 
a dla wsparcia, posłałem cztery  działa lekkiej bate­
r j i  Ner 6, z dwoma kompanjsmi Pragskiego pu łku .  
W yszedłszy  na t rak t  KarLburgski,  spotkały tam one 
3 kolumny nieprzyjaciela do 3000 ludzi liczące, między 
którem i była większa część bonwedu i legjon Polski. 
Stanąwszy po obu stronach traktu, we dwie linje , a 
mając na prawem skrzydle kozaków pu łku  N r  1, u- 
łany  znowu uderzy ły  na nieprzyjaciela; ale przyjęte 
silnym ogniem bataljonowym, zatrzymać się musiały. 
T u  znowu arty ler ja  konna, pod kierunkiem Sztabs- 
Kapitana M a za ra k i  ze Sztabu g łów nego ,  z nadzwy­
czajną szybkością popędziła Daprzód, na najbliższy 
Strzał karabinowy i rozpoczęła kartaczowy ogień ,k tóry  
zmusił nieprzyjaciela dodalszego odwrotu, l lłany zno­
wu uderzy ły  na kare. wpadły w nie, mnóstwo nakłóły  i 
zdoby ły  jeden sztandar. Tak połąezonem działaniem 
ułanów, konnej artylerji i kozaków, ścigano nieprzy­
jaciela na przestrzeni 8miu wiorst do wsi Groszau.  
Miejscowość poprzecinana od tej wsi, nie pozwalała 
naszej jeździe dalszej pogoni.— Po zajęciu koszar, J e ­
n era ł  Engelh a r d  posunął się do wsi Szelenberg  w ty ł  
W ęgrom , którzy spostrzegłszy wcześnie to porusze­
nie, rzucili się na prawo do lasu ku górom, poprze­
czną drogą ale złą, wychodzącą na szosę Karlsburg- 
skie. —  W rozprawie tej udział miały tylko wojska 
przedniej straży; 4 bataljony Lublińskiego pułku, 2gi 
p u łk u  Pragskiego piechoty, baterje pozycyjna Nr. 4 i 
lekka Nr 6, pułk  Nassauski ułanów, z dywizjonem konnej 
baterji  N r 9, pod dowództwem Jen: E n gelh arda , na­
de r  godnego dowódcy. Poczytuje sobie za powinność 
zaświadczyć o męstwie i waleczności tych wojsk, o po­
rzą d k u  ich w ruchach i sławnej pogoni jazdy z kon­
ną ar ty lerją .  —  Zupełne tylko wyczerpanie s ił  p ie­
choty i znużenie jazdy, długim bardzo pochodem i 
szybkiem działaniem w b itw ie ,  sk łon iły  mnie do 
wstrzymania dalszej pogoni za rozbitym nieprzyjacie­
lem. Musiałem także pozbierać ranionych, p rzy g o to ­
wać żywm ść, która w czasie odwrotu Jene: Gasfor-  
d a  po większej części przewiezioną została do Ro-
te n tm m u ;  małą zaś część Węgrzy zniszczy li Jako
trofee z tej bitwy, mamy: 15 armat z jaszczykami a 
municyjnemi, 3 sztandary i mnóstwo ręcznej broni; za­
bito  do 1000 ludzi, w niewolę wzięto przeszło 1000 
szeregowych a 34 Oficerów, między temi Adjutanta i 
Intendenta Bema. Nieprzy jaciel miał przeszło 14,000 
łudzi i 23 armat, z tych 15 działało przeciwko g łó ­

wnej części oddziału, a 8 przeciwko Jenerałowi Gas-  
fo rd o w i•—  Strata nasza m ałoznacrąca: zabito nam 12 
ludzi szeregowych, raniono 2ch Oficerów i 45 szere­
gow ych.— Fligel Adjutant J. C. MOŚCI Kapitan Hr. 
H eyden , posełanym by ł ciągle przezemnie z różoe- 
mi poleceniami, a wypełniał je z wielką znajomością 
rzeczy i krwią z im ną .—  P rz r te m  uważam sobie za 
obowiązek przedstawić Waszej Xiążęcej Mości, że nie­
zmordowanym i wszędzie skutecznie działającym po­
mocnikiem moim, b y ł  pełniący obowiązki Naczelnika 
Sztabo, Pułkownik Niepnkojczycki.  Dostojnemu i zna­
mienitemu temuSztabs Oficerowi,najmocniej obowiąza­
ny jestem za punktualne wypełnienie wszystkich moich 
poruczeo w czasie ostatniej bitwy i poprzedniej ro z ­
praw y pod Sz^sburgiem  (Segeswarem). —  Działa­
nie Jenerała Hrabiego K la m a  o wiele łatwiejszem 
by ło  przez to ,  że większa część sił nieprzyjaciel­
skich i najlepsi dowódzcy, zwrócone by ły  przeciwko 
mnie pod Segeswar, M a ro sz  i H erm an sztad t.  Posu­
nął się on z Kekeszy  dwoma kolumnami na Sainl-Ge-  
org ji  i Ef-zdy- kf'aszarhe/y, spoty kając dość silny opór 
ze strony ^zeklerow. Opanowawszy wąwóz NirgecS  
22 Lipca (3 Sierp nia) doszedł do P u szn a d a  i odparł,  
nieprzyjaciela do Boleń. W tern starciu wojska *au- 
strjackie zabrały Sarm at.  Po przybyciu  do C zykC ze-  
r e d , Hrabia K ła m , w ed ług  rozporządzenia mojego, 
wojska powierzonego mu oddziału wysłał, dla połącze­
nia się ze mną, a sam zostanie się w Czyk-Czered,  aby 
tam rozbroić Szekleró w, uspokoić kraj, i zaprowadzić 
należny porządek prawny. — Buntownicy, k tórzy  
w targnęli do Mołdawji,wrócili już do Siedmiogrodu, i 
rozpierzchli się po większej części; pomimo tego, Jene­
ra ł  Danenberg  skoncentrował między Oknai Grocze-  
szły  4 ry  bataljony Litewskiego pułku i dwa bataljony 
VA ileriskiego strzelców, z 8niiu działami baterji pozy­
cyjnej Nr 2gi i 6 tą lekką Nr 2gi baterją, z pułkiem hu­
zarów imienia Waszej Xięcej Mości, z dwoma secioa- 
mi kozaków, i zaczął maszerować do Siedmiogrodu. 
23go Lipca (4 S ie rp : )p r i y b y ł  on z Litewskim pułkiem 
do Bereszczka,  a dwa bataljony W ileńskiego pułku  i 
huzarów zostawił w rezerwie na granicy. Uważając 
Bereszczk  za małoznaczące miejsce, nie mogące mieć 
żadnego wpływu, Jene: Danenberg  doszedł do miasta 
K e zd y  kfraszarbely  i będzie działał wspólnie z Wt'.Kla- 
m e m ,  d la uspokojenia H arum seku .—  Po dwu-kro- 
tnem silnem porażeniu B em a , p rzy  Szesburgu  i pod 
Herinansztadteni , i zabrawszy mu, od czasu w krocze­
nia do Siedmiogrodu z powierzonemi mnie wojskami, 
53ch armat, a przez Austrjaków 8miu, to jest więcej 
niżeli dwie.trzecie całej jego ar ty lęrji ,  nie licząc armat 
zdemontowanych w czasie b itwy, dotkliwy cios zada­
ny został Bemowi. W e d łu g  ostatnich wiadomości, 
szczątki jego wojska rozbite pod H erm an sztad tem ,  
zw róciły  się z Karlsburgskiego szosę w prawo, na B a - 
lasfa lw a  ku Klausenburgowi , dokąd wy wiezione by-
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ł y  cały jego dobytek i wszystkie wojenne zapasy z M a-
ro s i• fPaszarhely. Dla stanowczego osłonięcia całej 
wscbodoiej części Siedmiogrodu, z W ęgrów  oczysz­
czonej, zostawiam oddział w M ediasz, zSmiu bataljo- 
nów piechoty (Modlińskiego pu łku  i Podolskiego p u ł ­
ku strzelców); Bugskiego pu łku  ułanów, lekkiej bate- 
r ji N rS m y, dywizjonu arty ler j i  konnej baterji Nr 9 ty ,  
i dwóch secin kozaków, pod dowództwem Jenerała Di- 
k a .— Te wojska częścią z H erm ansztadtu, częścią w ra­
cające od Hrabiego K lom a, zbiorą się w Mediasz 29go 
Lipca. Celem powyższego oddziału będzie u trzy m y ­
wać komunikacje między powierzonym mi oddziałem, 
a Jenerałem Grotenhelm em , k tórego  wezwałem, aby 
zajął M arosz-W aszarhely, jeżeli przeciwko temu nie 
będzie jakich szczególnych przeszkód, żeby nie dopusz­
czać żadnego zbierania się buntowników i w targnię­
cia ich nadoliny rzek Wielkiego i Małego Kokela.—  
T y m  sposobem większa połowa Siedmiogrodu o- 
czyszczona już z W ęgrów, będzie osłoniętą ,  a H ra­
biemu K lam ow i nastręczy się możność uspokoić 
kraj,  zaprowadzić i ustalić rząd praw y i po rządek .—  
Po nader d ług ich ,  nieustannych i forsownych nadto 
marszach, należy wojskom dać konieczny wypoczynek, 
a w jeździe potrzeba przekuć wszystkie konie; niezbę­
dne są także rozporządzenia żeby zaopatrzyć wojska 
w żywność i zapewnić ją  na przyszłość. Skoro  ty l ­
ko te wszystkie przedmioty zostaną w  wykonanie 
wprowadzone, w tych dniach, pociągnę na K arlsburg, 
dla oswobodzenia tej tw ierdzy, i przedstawię Jenera­
łowi (rrotenhelmowi, żeby wspólnie z oddziałem Je ­
nerała D ika  w yruszy ł przeciwko wojskom Rem a  pod 
K lauzenburgiem  stojącym, stara ł się je rozbić i oczy­
ścić z W ęgrów  Północno-Zachodnią część Siedmio­
grodu.

Od g łów nej armji naszej otrzymano następujące wia­
domości: Dnia 28 L ipca(9 Sierp:), główna kwatera a r ­
mji, 4 ta, 5ta i 12ta dywizje piechoty z ich ar ty lerją , 
2gi bataljon strzelców, oraz zbiorowa brygada 4tej 
lekkiej kawaleryjskiej dywizji,  znajdowały się w De- 
breczynie  Konno-górsbi dywizjon, oraz pułki kon­
no Muzułmański i Ułański J. C. W . W. X. M i k o ł » j a  

AlexandROwicza, * 4ma działami konnej lekkiej bate­
rji N. 8. stanowiły w twierdzy Percz  pod dowództwem 
Jenerała Xięcia B ebu tow a , bezpośrednią awangardę 
wojsk rozlokowanych w Debreczynie.—  Wojska 3go 
korpusu piechoty, do k tórego połączono trzy  pułki 
2ej lekkiej kawaleryjskiej dywizji,  ruszy ły  na Gross 
FPardein, i zajęły go przednią s trażą.—  Z Gross 
W a rd ein  w ysłane zostały przez Hrabiego Riidigera  
dwa oddziały ruchome; jednemu z nich, pod dowódz 
twem Pułkownika Chrulewa, polecono o tw orzyć ko 
munikację z g łów ną arm ją austrjacką, drugiemu zaś 
pod wodzą Pułkownika M ielnikowa, rozkazano w kie­
runku  h iauz-n b u rg a  zasięgnąć wiadomość o miejscu 
znajdowania się Jenerała L iders a .—  Z rozkazu Hr:

R iid ig era , przysposobiono w różnych wioskach po 
drodze od Debreczyna do G ross■ W ardein  60,000 p o r­
cji cbleba, w samym zaś G ross-kPardein  120,000. —  
H r: Rudiger  doniósł, że starożytna twierdza w Gross- 

ardeinie, chociaż zostaje w zaniedbaniu, może p rz e ­
cież jeszcze wy trzymać attak. Powstańcy pozostawili 
tam: 18 dział wałowych, z k tórych  kilka zagwożdżo- 
nych, 550 ranionych i chorych, oraz około 200 ż o ł ­
nierzy austrjackich z kilku01icerami,zostającemi w nie­
woli. Z jeńców tych utworzono oddział,  któremu po- 
ruczono bronić samej tw ierdzy. Ludwisarnia w okoli­
cach Gross- PPardein, w której powstańcy odlewali 
swoje działa, zniszczona przez nich została przy.opusz- 
czeniu jej; część zaś maszyn odwieziona do y/rad, do­
kąd także cofnął się i G órgey .— Oddział Jenerała von  
der Osten Saken, p r z y b y łz  7'okoju do N yregy-G aża*  
— Jenerał Czeodajew, mający pod swem dowództwem 
dwa bataljony Selengińskiego, Jakucki pu łk  piechoty, 
oraz Ochocki strzelców, 2 bataljony Kamczatskiego 
strzelców, 3 kompanie 2gosaperów, 4 ry  saperów i 4 ty  
bataljon strzelców celnych, zbiorową brygadę 4ej lek­
kiej kawaleryjs: dywizji, z 3ma pieszemi i 2ma konne- 
mi baterjam i, oraz 3ma pułkami kozaków, p r z y b y ł  
także z Tokaju  do l\yregy-G aza , gdzie o trzym ał roz­
kaz zatrzymania się przez 3 doby, dla opatrzenia wojska 
w żywność. —  -W e d łu g  wiadomości powziętych dnia 
28 Lipca od szpiegów, główna część wojsk G iirgeya  
w dniu 27 Lipca (8 Sierpnia) z rana znajdowała się 
w N agi-Salanta , z kąd powinien b y ł  cof-ć się dalej 
w kierunku ku A radow i. —  W  czasie cofania się 
iG ross- k fa r d tin u  ku N agi-Salanta , znajdowało się 
w wojsku powstańców wielu znużonych, szczególniej 
zaś w piechocie. T abo ry  wyprawiono przodem. —  
W e d łu g  zeznań mieszkańców Gross- (V ardeinu  i wsi 
okolicznych, armia Górgeya  zamierzyła połączyć się 
z Perczelem  i Dembińskim  pod A radem . Zapewniali 
także, że do tych połączonych sił miał p rzy łączyć się 
i B em .—  D. 29 Lipca (10 Sierp:) główna kw atera ,  
wojska 2 i 4go korpusu piechoty, oraz przydzielone do 
nich części i oddział Jen: Bar:Osten-Saken, znajdowa­
ły  się w miejscach ich rozlokowania. —  Jenerałow i 
Riidiger, zajmującemu kawalerją A'agy Salanłe, i za­
mierzającemu ruszyć tamie z piechotą 3go korpusu, 
polecono posunąć się dalej ku A radow i w tych ty lko  
w ypadkach: 1) Na wezwanie G łów no-dow odzącego  
austrjackiego, i po przekonaniu się że Jenerał H aynau  
sam rusza ku tej twierdzy; 2) W  razie wystąpie­
nia powstańców z A ra d u  w zamiarze uderzenia na 
armję austrjacką; przyczem Jene: Riidiger  ma się o- 
graniezyć na demonstracji jazdy ku A ra d o w i,  z w a­
runkiem zapewnienia sobie wolnego o d w ro tu .—W  ra­
zie zaś wezwania przez Jene: H aynau  do uderzenia 
na A ra d ,  wtedy gdyby Główno-dowodzący austry- 
acki nie podstępował pod twierdzę, takiego rozdwo­
jonego działąnia Die przedsiębrać bez szczególnego
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*e 7 WoIenia J en e r a ł a -Fe ld mar sza łka .— Dwaj  u r i ęd n i c y  
węg i er sk i ego  Mini s t e rs twa  sp r aw wewn: ,  t egoż  ^dnia 
do  S a la n ta  p r zybyl i ,  z eznaj ą :  i e  rząd pr zed  7mią 
dniami przen iós ł  się % A r a d u  do Lugos-  —  W e d ł u g  
s ł ó w  ty ch  u r z ę d n i k ó w ,  a rmja  G órgeya  w na j w i ę ­
k s z y m  znajduje  się nieładzie;  co do amunicj i  i innych  
po t r ze b  okaza ł  się p rzy  armji  b rak ,  k tó r e mu  i w Gross-  
W a r d e in ie  nie zaradzono.  Armja ta wy ruszy ła  2 / go 
L i p  >a (8 S ie rp : )  t z S a l o m a .  i j ak s ł ychać  było ,  sk i e ­
r o w a ł a  się ku A ra d o w i .  Zeznania te zupełni e zgadza ­
ł y  się z wiadomościami  od szpi egów ot r zymanemi .
I ł .  30 Lipca ( I I  Sierp: )  g łów na  kwater a  armj i  z 4 t ą  
dv wiz j ą  piech.  ty  i a r t y l e r j ą ,  oraz 2m batal jonem sa­
pe ró w .  znajdowała  się w Debreczynie.— Oddzi ał  J e ­
n e r a ł a  Osten S a k e n  i wojska zostające pod d o w ó d z ­
t w e m  Jene: Czeudajewa,  zna jdowały  się w K yregy -  
Cmzn.—  h aw a le r j a  Jen: Adjutanta R i i d i g e r a y o  n»- 
d e r  złej  d rodze  idącej fasem między wsiami Jlie \ Z a -  
r a n d , p r z y b y ł a  do ostatniego miejsca; piechota zaś do­
szł a  do K o g y  S a la n ta .—  Dwunas t a dy wizja p i echo ­
ty  i b rygada  zbiorowa 4ej lekkiej  kawaler j i  dywiz j i ,  
w y r u s z y ł y  pod dow ód z twe m Jene ra ł a  Lej t :  B uszena  
z  D ebr tc -yna  ku G ross W erde inow i ,  d kąd powinni  
by l i  p r z y b y ć  po .3 i  h marsza< h, to  jes t  */i3 b. m. 
W e d ł u g  powziętych wiadom ści od s zp i ega ,  g łó w n e  
si łv G órgeya  zna jdowa ły  29 (10  b m,)  w h i s  Jene. 
_  O p rzy ł ączen iu  się armji  Dembińskiego,  me b y ło  
j eszcze wiadom ści. Lecz w ed łu g  powszechnych  w ie ­
śc i .  wszystkie  ko r pus y  pow s t ańców powinny po ł ą  
czy ć się pod A r a d e m .—  D.  31 Lipca ( 1 2  Sierp. )  g tó-  
wria kwa te r a  armji ,  4ta dywizj a  piechoty z a r t y l e r j ą  I 
2g i  batal:  s aperów,  zos t awa ły  w Debreczynie.  ota l 
l i t a  dy wizja piech: z ich a r t y l e r j ą  i 2gi  batal:  s t rze l  
co w .  r u szy ły  ku Gross W a r d e in .—  Odd t i a ł  Barona 
v o n  O sten-Saken  i wojska zostające pod do w ó d z tw em  
Jene ra ł a  Cze od a j e  w a ,  p r z y b y ł y  do D e b r e c z y n a .—  
J e n e r a ł - Adju: Hr :  R ud iger  pod d. 30 ( I I )  ze wsi Z e  
r e id  donosi :  ż ed w a j  węgi er s cy  Oficerowie ujęci  pod 
Bzumonto,  a t r zymani  w A ra d z ie  za sp r a wy  po l i t ycz ­
ne! zeznali co następuje:  1) D. 29 (10  b m ) o godz:
3ej  po po łudn iu  miała miejsce k r ó t k a  u t ar czka na le 
w v m  b rzegu  rzeki  Marosz.  oko ło  dwóch  mil od A r a  
d u ,  w skut ek  k tór e j  W ę g r z y  cofnęli się do tej tw ie r  
d z s . Ze s t rony  aust r jaekie j ,  jedni  sądzą,  i e  to b y ł  Jel 
laćżyc  wyprzedza j ący  W in cza ,  d rudzy  zaś, że był a  to 
część wojsk g łówne j  armji  idąca z Szegedynu  l ewym 
brzegi em.  Ze s t rony  zaś W ę g r ó w ,  zna jdowa ły  się 
t am wojska W ysockiego  i Dembińskiego , oraz posł any 
im w pomoc ISagy S a n d o r  z resztkami swego  ko rpusu ,  
w \n o sz ąc e go  po u ta r ce  IL b rec zy ńs k i e j  me spełna 3000  
ludzi ,  k t ó r z r  i w tej ostatniej  walce więcej od innych 
ucierpiel i .  2 )  Na p r aw ym  b rz eg u  rzeki  M arosz  zbl i ­
żają się ku  K a g y - L a k  wojska aust r jackie .  k tó r yc h  a 
wanga rda  stoi w Pęczki. Nap rzec iw  nich ze s t r ony  
węg ie rski e j  znajduje  się F e t te r  i G uyon  ze swemi woj

skarm; G ó rg ey  zaś z dwoma  korpusami  L e in ir g e n a  i 
P ellenberga ,  k t ó r e  razem nie pr zenoszą  20,000,  oraz 
z mał ą ba rdzo  kawaler j ą  i 70 działami ,  za f i lował  obóz 
na p r a w y m  b rze gu  p«d tw ie rd zą  na d rodze  Debręczy n- 
skiej,  a 30 ( I I )  część t ych wojsk przeszła  na b r zeg  
lewy.  3)  Ci i  wy chodźcy  zeznali,  i e  we wspomnionej  
u t a r czce  najwięcej  uc ierpia ł a legja polska,  i e  kilka ba- 
t a l j onow wraca ło  w największym nieładzie  bez b ron i ,  
i e  zb l i iani e się armj i  naszej do A r a d u  rwuciło tam p o ­
s t rach ;  poruszenia  wojsk  i t a b o r ó w  nieprzyjac i el ski ch 
są n i e z w y k ł r ;  ze wszech s t ron  z w o i ą  bale dla b u d o w a ­
nia ba ryk ad ;  i e  nakoniec wojska  do zupe łnego  p r z y ­
chodzą  rozprzężenia ;  i< ł n i e rze  porzuca ją  swoje  s ze r e ­
gi ,  większa zaś część O f n e r ó w  przy  wdziewa j u i  ub io ry  
cywi lne ,  aby nie być  poznanemi i go tu j ą  się do uciecz­
ki,  wypuszcza ją  wszystkich  j eńców,  a najwięcej  Ofice­
ró w ,  k tó r z y  w znacznej  p r z y b y w a j ą  l i c zb i e . .—  Hr :  
R u d ig e r  zwraca jąc  uwagę  na s t ra t ę  czasu w tak ważnej  
chwi l i ,  j aką  nastręcza obecna okoliczność,  gdy  nagł e  u- 
kazanie się wojsk Rossyjskich,  obudza jących  szczegół-  
ny pos t rach w Węgrach ,  może ca ł edzi a ł ao i e  ukończyć ,  
pos t anowi ł  31 (12)  w y ru sz yć  z kawaler j ą  do Kis-Jelo, 
piechot ę zaś p r zep ro wad z i ć  z N a g y -S a la n tą  do Ze-  
ren ta ,  w nadziei,  i e  t e g o i  dnia o t r zy  ma pewne  w iado ­
mości o zamie rzonych  działaniach armj i  au s t r jaekie j ,  ^ 
k tó r e  wyjaśnią  dalsze p rzeds i ęwz ięca ;  do t ego zaś cza­
su pos t anowi ł  za t r zymać  się w Kis-Jelo  i Ż e r e m ie .
 Dowiedziawszy się o poruszeniu H r .  R u d ig e ra  do
Kis-Jelo , J en e r a ł  Fe ldm ar sza ł ek  rozka za ł  nieodstę o- 
wać od o t r zymanego  pop rzednio  polecenia wzg lędem 
dalszych po ruszeń  ku  A ra d o w i ,  p iechot ę t r z ym ać  za 
rz:  F ek e te -R e res z , z kawa le r j ą  zaś czynić  każdego 
czasu demons t rac j ę  p rzec iw rzeczonemu miastu.  —  
P u ł k o w n i k  Mielników,  wy sł any j ako p a r t yz an t  z Gross-  
f f a r d e i n u  ku K lasenburgowi,  donosi p->d dniem 29,  
i e  p rze szed ł szy  70 wiors t ,  p r z y b y ł  do wsi Czucza, 
gdzie  zastał  b lckhaus  i spal i ł  go,  up rzedz iwszy  tam 
n ieprzyjaciela;  sko ro  zaś tea  zaczął  go oskrzydl ać ,  
zd o ł a ł  c< fnąć się z c a ły m  sw y m  oddzia łem.—  Jenera ł -  
F e l d m *RSZ*ł e k  uznał  za koni ecznes fo rmować  osobny 
oddz ia ł  i«>d dow ód z twe m Jenera ł a  L- j t nant a  K a r ło ­
wicza  z 7 batal: 2giej  b r yga dy  4tej  dy wizji p iechoty,
*2ma  ba t e ryami  lekkiemi ,  p l u t o n u  4go batal:  s aperów,
4  h s zw adronów p u łk u  u ł anów J . C .  W'. W .  M i K O Ł i i a  
Alcxaridrowicza i 25 kozaków.  Przeznaczeni em tego 
oddz i a łu  jest oczyścić  wschodnie  gó rne  komi ta ty W ę ­
g i e r  od band pows tańców,  i p r zyw róc i ć  w nich po rz ą ­
dek  i spokojność .—  Dla tego polecono Jen:  K ar łow icz  
wyru<zyć  z powie rzonym mu oddzia łem z D ebreczyna  
d . 4 / 1 6 b .  m. i pójść w k i e r unku  M a n k a  cza  p r / c z  J\a- 
gy-K a l lo  i K a m e n y ,  gdzie  ma się p r z ep r aw ić  przez 
Cissg .-— Jeżel iby mos t  w K a m e n y  b y ł  znis tczony i 
p r ze p ra wa  by ła  niepodobną,  w takim razie r ozkazano 
Jene:  K arłow icz  r u s zyć  w g i r ę  Cissy ,póki  nie znajdzie 
s t osownego miejsca do p r z e p r aw y ,  czy to po m ście,



czy to p romem,  czy też w b r ó d . —  Obowiązki em Jene:  
K a rło w ic za  jes t  obse rwować  tw ie r dzę  M unkacz, czy 
nić wyc ieczki  w g o r y  dla rozpędzenia  band u k r y w a ć  
się tam mogących ,  a następnie obszedł szy M unkacz, 
r u s z \ ć  ku K oszycom  i w t ym k i e ru nk u  podnbneż c zy ­
nić w y c i e c z k i .—  Poruszen ie  to części  wojsk 4ej d y ­
wizji  p iechoty,  nastę,  uje w celu wypełni en ia  na jwyż  
sz^j woli N. P a N A  względem zbliżenia 2go  ko rpusu  
pi echoty  ku grani cy  Ga l i cy j sk i e j .—  Wy da w sz y  sto 
sowne polecenia dla o tworzeni a  kommunikacj i  pomię­
dzy D ebreczynem  a K oszycam i, i uśmierzenia gó rn y c h  
kom i t a tów  wschodnich c-ęś i Węg ie r ,  z amie rza ł  już 
właśnie  J en e ra ł  F e l d m a r s z a ł e k  udać się do G ross  
P P ardeinu .gdy  w tem otrzy ms ł  doniesienie od Hr .  R u  
d ig era  op ro poz yc j i  G órgeya , wy łuszcznnej  w poniż 
szym najpoddanni ejszym raporcie  Xcia  W a r s z z w s k i k - 
g o : » W ę g r y  u s tóp W.  C MOŚCI .—  Rząd p ow s t a ń ­
ców wy rz ek ł s zy  się w ład zy ,  p r ze l a ł  ją  na G ó rg ey a .—  
G órgey  zaś z g ł ó w n ą  a rmją  pows tańców skł ada  bez- 
w a r un ko w o  o ręż  pr zed  ar i nją  Rossyjską,  a za przy kła- 
d t m  jego ,pó jdą  zapewne  i inne oddz ia ły bun tow n ikó w.  
—  Olio, r owie  p rzez  niego przysł an i  dla układani a się 
o kapi tulację,  objawil i  g o t  wi.ść u d . ć  się z naszemi 
lub też aus t r jackiemi  Komisarz-mi  do innych oddzia 
ł o w ,  celem skłonienia  ich do z ł  żenią o r ę ż a . —  Mam 
szczęście donieść \V. C. MOŚCI,  że j ed yn ym  w a ru n ­
kiem po ł ożonym przdz G órgeya , jes t  dozwolenie  z ł o ­
żenia uiu broni  p rzed  V> aszą a rmją  W y d a ł e m  nale­
żne rozporządzen ia ,  aby och ron i ć  wojska jego  ze 
wszech s t ron  korpusem Jen: R iid ig era , k t ó r em u  ró  
wnież po ruczam ich rozb ro jen ie .  Wzg lę dem wyda 
nia j eńców i rozporządzeń  do tyczących  innych od ­
dz i a łów  powst ańców,  znoszę się z G łó w no -D ow odz ą  
cym arm ą Aus t r jacką ;  samego zaś G ó -rg eya  kazałem 
odesłać do g ł ó w n e j  mojej  kw a te ry ,  gdzie zostawię go 
aż do o t r zymania  rozkazów W . C  M O Ś C I . ”

J u t r o  w Kościele X X.  D om inikanów , p r zypada  do­
roczna uroczys to ść  Ś g o  J a c k a , Wyzn aw cy  Zakonu Ka­
znodziejskiego,  Pat rona  Król es twa  naszego,  k tór a  od 
p rawiać  się będzie z wys tawieni em N. S \ K R A M E N -  
TU.  z Kazaniami,  Proces jami  i Odpust em zup e łnym.

D n w ó d z c y  komend Inwal idów w Sierad >u i w O p o c z ­
nie, Kapi tanowie  M asłaknw iczow  i A nniba łow , p rze  
n i e s i e n i  z o s t a l i ,  p i e r w s z y  do komend* I n w a l i d ó w  w Za­
mościu,  a d r u g i  d o B a t a l j o D u  g a r n i z o n o w e g o  w tejże 
tw ie rdzy .

J.  C. W.  W.  Xiążę  C e s a r z e w i c z  N a s t ę p c a  T r o n u , 
w dniu onegdais zym rano w yjechać r a c z s ł  do Wied" ia .  
W orszaku  J. C W . zna jduj ą  się : F l i ge l -Adiu t anc i : H i :  
R e n k tn d o r j  i l i r ;  Jd le rb e rg  P u ł k o w n i c y ; Isaków  Pod 
pu łk o w n i k ,  i l i r :  T o łs to j  Kaoitan.

J W W .  J ene ra ł -Lej  tnaut  de W U te, i J e n e r a ł  Ma io r  
Ba ron  K arf\ p r z yby l i  do W ars zawy z Łomży ;  zaś Hr :
H e jd tn  K a p t a n ,  Fl i ge l -Adjut :  J. C. K. MOŚCI,  z l i t r

mansztadu (z S iedmiogrodu ) .  Wyjecha l i  zaś:  F l i ge l -  
Adjutanci  J. C. E .  MOŚCI :  H r :  O rłów  Rotmis t rz ,  i Ba­
ron  Kicotai, do Pe t er sburga ;  oraz Adjutanci  J.  C. W .  
W .X.  C r s a r z k w i c z a  Następcy T r o n u :  P a tk u l  P u ł k o ­
wn ik ,do Rewia;  M erder  Kapi tan i 14 e jm a m  Adjutant  
J . C . W . W . X i ę c i a  M i c h a ł a  P a w ł o w i c z a , do Wilna.

J u t r o  o godz: ótej  po połuri: ,  odbędzie  się > X  j o r t a e j a  
zw ło k  ś. p. Jul jaoa Biernackiego. zmar ł ego  w L7tej 
wiośnie życia swego,  z Kaplicy X X .  Be rna rdy nó w,  na 
smętarz  Powązkowsk i .

Ooegdaj ,  po ciężkiej  a n ieuleczonej  s ł ab iś c i ,  r oz s t a ł  
się z t ym świat em ś. p. He n ry k  August ,  dwóch  imion,  
H arcbew itz, E m e ry t ,  b. Sek re t a r z  T łomacz  w Komisj i  
R. P i Ska rbu .  Poz.ostała W dowa wraz  z Fami i ją ,  za­
prasza Kre wny ch .  P rzy j ac ió ł  i Znajomych,  na e.xpor- 
tację  zw ł ok  J ego,  dziś o g  dz: Ótej po połudn iu ,  z Ka ­
plicy Ewang : -Augsbi i rg sk i e j .na  smętarz  t egoż  W y z n a ­
nia odbyć  się mającą.

Ka t a i zyóa  z Włos tow sk i ch  G órska , Obywa te lka ,  
zm ar ł a  onegdaj .  Pozos t a ł e  Dt iec i ,  zapraszają K r e ­
wnych  i P r zy j ac ió ł ,  na expo r t ac j ę  zw ło k ,  dziś o go ­
dzinie Ótej po po łudniu,  z domu Nro 100 przy ulicy P i ­
wnej ,  na smętar z  Powązkowsk i  odbyć  się mającą.

Marcjanna G ołońska, wczora j  rozs tała  się z t y m  
świat em.  W  smu tku  pogrążony B, at, zaprasza K r e ­
wnych ,  P r zy j a c ió ł  i Z la jnmych,  na cxpor t ac j ę  z « ł o k  
Jej ,  dziś o g o d c  4tej  p op o łu dn iu ,  z domu Nro 2677  
p r zy  ulicy Bednarskiej ,  na smętarz  P o w ą ik  wski.

W dniu 13 b. m. w mieście Siennicy , zszedł  z t ego  
świata Jacenty  S m a czn iń sk i,  Podsędefc Sądu Poko ju  
O k rę g u  Siennickiego,  n iegdyś  u c i e nU n i w er s y t e t u  Ja- 
gietońskiego  w Krakowie ,  przeży wszy lat 51.

Do Sk ł adu  W ó d  Minere lnvoh na tur a lnych  p rzy  Apte­
ce w domu Pety skusa,  ob«k XX.  Reformatów,  nadszedł  
t r an spo r t  Wod y  E m sk ie j-K ra en ch en  i K esse /brunn , 
w ma łych  i dużych  bankach.  E ger-Sa lcauełie  i F ra n -  
zensbrunn  w mniejszych bańkach,  w kr ó t c e  są spodzi e­
wane.  — D. T .  H einrich .

Kurs  w cz o r a j s zy : Listy zast: nowe,  za 100 zł .  żąda­
ją  rs. 14 k. 81 (z ł .  08 g r .  2 2 ) ,  dają rs.  14 k.  78 
(z ł .  08 g r .  16); war tość kupo:  k .O' / s .

W cz o ra j  w T ea t r z e  Wie lk im  p r zy w o ła n i :  p o  B a ­
lecie fP ese /e  w  O jcow ie , Pani 7 urczynow icz  5 k r c ć  
Panna D am se  3 -kroć ,  oraz PP .  K rzesiń sk i i P o p ie lc a  
2-kroć

O postępie cho l e ry  w Kró les twie  Polskiem,  od dnia 
2 9g o  z. m. ( l O g o b .  m.) ,  do dnia 5go (17 )  bieżącego 
miesiąca.) . . . .  by ło ,  zacb:,  wyz: ,  urn:, pozo:,  
w M. k f arszaw ie , 115,  129,  73,  39,  132.
w Gub:  M d rsza w sk ie j,  59,  118,  57,  57,  53.
w Gub:  R a d o m skie j, 57,  1S8,  72, 86,  67.
w Gub:  P ło ck ie j ................................4,  . . 2,  2-

Zi P etersburga . —  Po dp u ł k ow n i k  ko rp us u  Ai.k- 
x  a  k o r o w s k i e g o  Pa z ió w ,  w B rz . ś . i u  L i t ewskim,  Be-
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twa, pos t ąp i ł  na P u ł k o w n i k a . —  W  P e t e r sb u r g u  u- 
m a r ł ,  Senator ,  J ene r a ł -Le j tnan t  Baron Ma xy m Jatibe.
  Radca Ta joy  P io t r  Bałk-Polew, Rzeczy wisty Si am-
belan  D w o ru  J. C. MOŚCI ,  r ozs t a ł  się * t ym światem.  
—  S ta t kiem pa row ym W łodzim ierz, p r z y b y ł  ze Szcze ­
cina P. Ribeyro da Silva , s p r a wu ją cy  interesa Brezy-  
l i jskie p r zy  D worze  N. PANA.

A ng lja . —  Kró lowa  w dniu 10 b. m. wieczorem o- 
puśc i ł a  z swą  rodz iną Dublin, wsiadł a na o k rę t  w K ings­
tow n  i odp łyn ę ł a  do B elfa st.—  D o Southam pton  za 
■wiuęła f r egata  pa rowa  rossyjska  K am czatka.

A u str ja . —  F lo t t a  W enecka  r o b i  p rzygo towania ,  
j ak  g d y b y  z a u s t r j a c k ą  zmier zyć  się chcia ła ,  ale tego  
n i e  p rzypuszcza ją ;  lękają się t y l ko ,  aby niechc ia ła  się
p r z e b i ć .   Wiedeńsk i  Lloyd  obszernie  donosi  o wzię-
c iu  do niewol i  t owarzy szó w G aribaldego , k t ó r zy  
chcie l i  dostać się do W enecji; o G aribaldim  nie ma 
dalszej wiadomości .

Francja. P a ry ż  l i g o  Sierpnia .  —  Zgromadzeni e  
P r a w o d a w c z e  przysp ie szy ło  swe odroczenie  o dni 2,  i 
dz iś  o d ro cz y ł o  się na 6 t ygodn i .  Na począ tku  posiedze­
nia widać b y ło  liczne g ru p y  rozmawiające  o smu tuem 
w p a d k u  dnia wczora jszego.  G astier , s ta rzec  70-letni 
zn i eważony p rzez  Pana Piot ra  B onaparte , znajduj e 
gię na swojem miejscu.  P r eze s  odczy tuje  żądanie P r o ­
k u r a t o r a  sądu appelacyjnego,  by Pana P iot ra  B onapar­
te. oddano pod sąd,  oraz list Pana Bonaparte  p ro s i ą -  
cv ,  by Zg romadzeni e  udziel i ło  to  pozwolenie .  Izba je 
udziela j ednomyślnie .  —  Następnie izba za twierdz i ł a  
p r o j e k t  do p r awa ,  pozwala j ący wróc i c  do s ł użby  Jene- 
j ralom dymis jo now any m p rzez  r ząd  t ymczasowy.  
Ł a g ra n g e  in t e rpe lu j e  gabinet  o dep o r t ow an y ch  C z e r ­
w c o w y c h ,  żąda j ąc  w imieniu rodzin ludzi tą kar ą  d o t ­
kn i ę tych  od wołania tego prawa .  Minis t er  D ujaure  o d ­
powiada,że  depo r towani  ci, są t r ak towaoemi  lepiej jak 
żo łni e r ze ;  interpelacje  od rzucono,  a p ra w a  nawet  ob j a ­
w ia ł a  ochotę  podwyższenia  kary .  P r zy  rozejściu się 
Zg romadzę : ,  lewa  wyd a ł a  ok rzyk  : Niech żyje Rzplita! 
p ra w a  mi lczeniem na to jej  odpowiedz i a ła .—  W  gab i ­
necie ,  P.  D ufaure  coraz  bardziej  się u twierdza;  P.  Fal- 
toux  oświadczy ł ,  że poda się do dymisj i ,  jeżeli  jego 
p r o j e k t  o wychowan iu  ulegni e po p ra w kom  lub o d r z u ­
ceniu;  jedno zaś i d rug i e  jest  p rawie  pewnem.— Dzien ­
niki  dziś za jmują  się g łówn ie  sceną pomiędzy Panem 
G aslier  a P iot r em Bonaparte; n iewiadomo kto p i e r w ­
szy w y r z e k ł  wy razy znie wazające; P. Bonaparte  n ap i ­
s a ł  k ró t k i e  uspra w iedli w ienie się k tó r e  w od pisie k r ąż y  
pomiędzy  r ep rezen t an tami ,  to jednak  nie objaśnia spra- 
w , ;  i  powodu  wczora j szego  wypadku ,  podał  on się do 
dymisj i  j ako  dowódca  legji cudzoziemskiej .

P ru ssy .—  Na gie łdzie  ber l ińskiej  zapewniano,  i e  
c a ły  land we r  w k ró t c e  zostanie do domów rozpus zcz o ­
ny .—  Gabinet  z ł o ż v ł  izbie dokumenta  do tyczące  o- 
głoszęnin stanu oblężenia w E rfurcie

Niem cy. —  W  R astadt b.  Komendant  tej tw ie rdzy  
Tiedem ann, zos t a ł  na śmierć  «kaz*nvm; a w F rtibur  
gu  ros t rze l ano F r y d e r y k a  Ncjff.—  B a w a r c ty c y  mają 
zająć wyższą  A u str ję .—  B runsw ik  p r z ys t ą p i ł  także 
do  związk u  3cb Król i .

W łochy-—  Wszys cy  u rzędn icy  w  R zym ie  miano 
wani  od ro k u ,  dostali  b ez w ar u nk ow ą  i bez wy ją t ko wą  
dymis ję ;  wszys tkie  dekre t a  i p rawa  wydane od ro ku ,  
zos t a ły  przez  Komisję r z ądo w ą  bez w y ją tk u  zniesione; 
pap i e rowe  pieniądze zniżono w kurs ie ,  i to t y lko  na 
usi lne p ro śby Pana Oudinot, k t ó r y  je kazał  kiedyś o 
sobnym stęplem op a t r zy ć ;  pomiin > t ego,  Komisja nie 
chcia ła  tych papi erów uznać,  ale J ene ra ł  tak silnie n a ­
legał ,  że musiano zadość mu ucz yn i ć .—  Komisja r z ą ­
dowa  wyd a ł a  proklamację ,  donoszącą o prze j ęc iu  wła 
dzy  z r ą k  J ene ra ł a  Oudinot-, w tej p rokl amacj i  nie 
wspomina  wcale  o żadnych r ę k o j m i a c h .—  Pos łowie  
A u s tr j i , F rancji. H iszpanji i N eapolu , wróc i l i  do 
R zy m u .—  Jen e r a ł  Oudinot uda ł  się do G aeta, by na ­
k łon i ć  P a p i k z a  do po w ro tu ,  i odebrać  i  r ą k  jego  ozdo 
by o rde r owe .

DOIIESIEMA.
7awiadoinić mani lionor Siano: Publiczność, iż utrzymywany 

dotychczas H an de l  TOWARÓW KORZENNYCH, NORYMBERG- 
SKICH, o r a z  SKŁAD GŁÓWNY PAPIERU, w domu z w a n y m  Ho- 
-tel Litewski od dnia 3 /  15 Sierpnia r. b. przenoszę do domu me­
tro własnego, pod Nr 792 p r z y  ulicy Stary R y n e k  położonego, 
nadając f i r m ę  HANDEL pod LW EM , i dołożę * mej strony wszel­
kich starań, aby tak z dobrych gatunków Towarów, jako l i n -  
miarkowanych cen, kupujący zawsze zadowoleni byli. Spodzie­
wam się z a t e m ,  ^  Szan: Publiczność niewypusci z swej łaski te-
e o  który polecając się na jej  usługi, p o z o s t a j e  z  głębokiem u -
szanowaniem.—  N .H ollandersk i. Suw ałk id . ,s/ 21 Lipca 1849 r.

y  Pod Nr 6 4 7 /8  w domu P. Szolca Fab rykan ta  
Mydła i Świec, przy ulicy Przejazd,  jest dosprze- 

aT dania OŚLICA z mlekiem świeżem; życzące Oso­
by,  zechcą zgłosić się pod tenże Nr do Stióza na

dole w oficynie na prawo.
Dnia 12 b. m. (w Niedzielę) rano, z domu pod 

Nru 1281 przy ulicy Nowy-świat , ukradziony zo­
stał J P I K S K I A  z rasy wyźełków angielskich,

___________  biały z kasztanowatemi łatkami, uszy miał także
kasztanowate nie bardzo długie, o g .n  kiciasty biały zwykle 
„  górę podniesiony, odznaczał się ustawicznem szczekaniem, 
bardzo mocnym. Ktokolwiek tego Pna kupił ,  zechce dla uni- 
knienia nieprzyjemności procesu, odesłać go pod Nr powyżej 
wymieniowy na 1sze piętro od frontu, po prawej ręce, a w ra ­
zie jeżeliby żądał  wynagrodzenia, to takowe otrzyma^________ _

Dziś r a n o  ciepła stopni 14. Wczoraj w południe 24.
W y s o k o ś ć  wody na Wiśle stóp 2  cali 6 .

TEATR- Dziś, na Wyspie w Łazienkach, widowisko bezpłatne:
T a lizm a n  n iew id z ia ln o śe i. N ow y Rok. M ły n a rz  i  K o m in ia rz.

TEATR WIELKI. Jutro,  C y ru lik  Sew ilsk i.
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro, E s tella M ularz.

Do dzisiejszego Kurjera na Warszawę, dołącza się OSTRZE­
ŻENIE o skradzionych w Wrocławiu Papierach publ: w Listach 
Zastawnych, Akcjach i Losach.

w Druk: Kurjera Warsz:.—  Wolno drukow ać. Warszawa dnia 0 (18) Sierpnia 1849.—  Starszy Cenzor L. T .  T rip p lin .


